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ROCZNIKI GOSPODARSTWA KRAJOWEGO.

(Dokończenie.)

A R T Y K U Ł II.

Słówko o gospodarstwie w Hrubieszowskim.

Człowiek jest często pod wpły wem'systematu, albo myśli, 
towarzyski więcej wpływu wyłącznego uniknąć zdolny, odo
sobniony na wsi, nieścierając tak często sądu swojego o 
drugie, więcej mu ulega, częściej też wpada w obłęd,ro
bi sobie illuzją niezgodną z. rzeczy wistością, lub przecho
dzi w pessiinizm, a wtenczas przedmioty czarnicjszemi jak 
■ą wydać się i»u mogą. W tokiem to pessimiczuetn uspo
sobieniu wziął pióro do ręki autor słówka o gospodar- 
w Hrubieszów skiem.

Dawszy krótki obraz ziemi tego Powiatu, wspomina 
O łąkach, widzi je po większej części zarośnięte łozami, 
widzi tam mech goszczący swobodnie, utrzymuje, że kto 
rowy poprzerzynal to o dalszych nie myśli ulepszeniach 
i dopatruje z,ido wolnienie w gospodarzach jakoby się cie
szyć mieli że bez nakładu przychodzi im zbierać siano. 
Zaprawdę bez litości mieszkańców tego Powiatu dobrodu- 
sznemi czyni. Znam i ja tę okolicę dokładnie, jak po 
większej części u nas stosunek łąk do poi nie wszędzie 
odpowiedni, częściej jednak dopatrzyłem w obchodzeniu 
się staranność jak zaniedbanie. O majątkach niemających 
uregulowanej własności, o majątkach w dzierżawę cho
dzących nie może być mowy; w nich zaniedbanie jest 
naturalne, leży w przyczynach sobie właściwych. Niero- 
zumiein zawsze oskarżenia pana Malczewskiego’, że kto ro
wy poprzerzynał o dalszych ulepszeniach nie myśli, o nawo
żeniu, popiolowaniu, wapnieniu. Dotychczas na stopę tak 
jak dzisiaj uregulowanej własności, dwie tylko poprawy 
w łąkach są możliwe: w mokrych pobicie rowów i osusze
nie, w suchych irrigacja i u órowanie; aby zaś wapnie- 
nie popiułowemi gnojami wykonać można w kraju na 
"S.kszą skalę gdzie niedawno zaczęto ziemię oraną zasi-
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lać, to są wymagania przeuwczesne. Gdyby pan Malcze
wski zrobił zarzut dla czego nie widzi iirigacji, ngóro- 
wania łąk, dla czego w miejscach gdzie jest dużo pól, 
odległe, nie są zostawione na pastwiska tobyin zarzut 
zrozumiał, powtórzył: ale wymagać dzisiaj od dużyeh 
własności aby się tak prowadziły jak mogą kiedy Się st;.-* 
ną podzielnenii, nie znajduje właściwemu

Mówiąc o systemie gospodarstwa, wyraża że jest 
wszędzie trójpolowym, i nigdzie niepostrzega zmiany,' cci 
go prowadzi do wykrzyknika, to mi to jednozgodność 
godna pochwały! Zapewnie, że < kolica mająca w większej 
części grunt dobry, ludność znaczną, łatw e ma usposobię' 
nie do gospodarstwa pszenicznego, nie możemy jednak 
powiedzieć, aby’ zewsząd wypadało trójpolowć wyrugo' 
wać, jak rów nież, żeby nikt tam nie my słał o odmianie. 
Znane mi są układy przemiennego istniejące w Strzyżo
wie, 1’otuży nie, Dołhobyczowie i Konieekach, W niektó
rych koloiijacli Towarzystwa rolniczego Hrubieszowskie
go; znane mi śą próby i folwarki mające część oddzie' 
łona na gospodarstwo doświadczalne, znane mi wchodzące’ 
w gospodarstwo przemienne. Jest nawet wiele czteropo- 
łowych, tych młodszych braci trójpolowego Za któreini tak 
mocno panMalczewski obstaje,

G kartoflach powiada, że zaczynają się upóWszecll' 
mać, i,o ,Jo(ą(| mieszkańcy mieli wstręt do sadzenia, a 
pora t,.m niestosowniejsza że zaczynają produkować za 
wiele wódki, a mają ziemię w łaści wszą do sadzenia bura' 
ków. Prawda że ten Powiat mniej sadził kartofli , ale 
przyczyna nie leżała we wstręcie; była ona miejscową, tir 
jest za czasu, kiedy znaczna produkcja żyta i niskie te
goż ceny dostarczały lepszy materjał do wyrobu wódki 
jak kartofle; potem zaś przy latach większego nieurodza
ju w innych okolicach, przyszła potrzeba zastąpienia ży
ta kartoflami, kiedy pierwsze można było oddzielnie po* 
wysokich cenach spieniężać, a drugie oddzielnie produ
kować, dzisiaj dawniejszy stosunek powraca; ceny żytzs 
zniżone, uszczuplą liczbę mający ch się sadzić kartofli, bu
raki nawet wejść mogą w ich miejsce w bliskości fabry
ki cukru, gdyż próby w wiciu miejscach poczynione dał/
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dobre wypadki, ć będzie tylko od sam<’j f.il.ry ki j a- 
ki .stosunek do produkujących utrzyma.

Uzasadnienie całego gospodarstwa tutejszego widzi 
pan Malczewski na pszenicy; w tein mógłby mieć słusz
ność, ale po cóż utrzymuje że to sprowadza ujmy w pro
dukcji owsa. Je.sfto artykuł którego najwięcej produku
ję, spożywa go konnica, spożywaj:} sąsiednie Powiaty. 
Umniejszenie produkcji owsa nie z przyczyny pszenicy 
powstało, było czasem z przyczyny produkowania na do
brych gruntach jęczmienia, z<« czasów kiedy gorzelnie Or
dynacji Zamojskich podwyższały wartość tego artykułu i u- 
trzymy wały go w wysokiej cenie,częściowo nawet z przyczy
ny produkcji kartofli,gdy te w zmianę jarą przychodziły; 
dzisiaj znowu wraca się powiększenie produkcji owsa; że 
zaś ktoś znalazł się w potrzebie kupienia to nie było o- 
gólnem ale czysto wyjątkowem.

(.'|iów owiec bez zaprzeczenia stoi niżej jak w in
nych częściach Królestwa, ale nie sama produkcja psze
nicy jest tu na zasadzie. Okolica ta obdarzona piękną 
wegetacją nie wszędzie jest właściwą dla owcy; pastwi
ska są zanadto tuczące, rozpalające krew tak drażliwi} 
jak owca istoty; w położeniach czarnoziemu na płaszczy 
znach rozłożonego, w położeń ach górzystych, pokład ści
sły glinki, zanadto wysychającej kiedy cieniem nie jest 
pokrytą, nie dostarcza pożywnego pokarmu; w gruntach 
rędzinnycli borowiną tu zwanych, natura ziemi tylko gru
be rodzi chwasty któremi się owca nie karmi.

Nie wielkie deszcze dają bardzo wielkie błota, a 
stąd utrudzenie paszenia. Czas suchy daje mocny czarny 
pył, zabrudzający wełnę i utrudniający je j mycie. Przed 
reformą więc całego gospodarstwa przy którymby owce 
Znaczną część roku na stajni zostawały, nakład na owce 
cienko-wełne byłby za śmiały : dotąd, poprawa zw olna po
stępowała bo miała do walczenia z miejscowością. Nie 
wszystko wszędzie, to podobno zasada którąby w kraju 
naszym na myśl potrzeba nasuwać; w wielu miejscach kro
wę, konia, nierogaciznę, korzystniej jak owcę ntrzymaćby 
można. «

.Jest powinnością nasza zaznajamiać siebie wzajem
nie jaką mamą glebę, co na niej taniej jak drudzy produ
kować możemy, co drugim dostarczyć, czego od nich po
trzebować, jak jest Obowiązkiem nie mai wytknąć błędy 
gospodarstwa, ale nie potrzeba przekręcać przy czyn; gdy
by pan Malczewski powiedział że Pow iat liruldeszow ski 
potrzebuje zabezpieczyć sobie środki komunikacyjne, środ
ki odstawy i spławu zboża, gdyby rozbierając gospodar
stwo wywołał potrzebę płodozmianu pierwiastkowego, 
wskazał układy właściwe dla tej okolicy, zrobił przegląd 
krytyczny istniejących, a nie ograniczał się w ciasny m ob
rębie czworopolowego; gdyby powstał był na marnowa
nie pracy ręcznej która tu więcej jak w innych częściach 
kraju daje się postrzegać, gdyby wywołał zaniedbany 
chów koni, bydła, w okolicy która miejscami ma łąk do
stateczną ilość, byłby zrobił przysługę mieszkańcom Po
wiatu, i odpowiedział lepiej celom Redakcji pisma do 
którego przesłał artykuł. Żałujemy że w usposobieniu 
pessiiniczncm zrobił tylko akt oskarżenia, którego celu nie 
pojmujemy. Miączyński.

WKŁAD BETiłNU UŻYLI PEWNEGO RODZAJU WA
PNA »O FUNDAMENTÓW, JFGO PRZYDATNOŚĆ 

i l ŻYCIE w ZWYCZAJNEM BUDOWNICTWIE.

(Dokończenie.)

Było to prawdziw ie zadziw iającem. kiedy krzemie
nie, jako pięście wielkie, mimo całej swej gładkości, tak 
silnie spoiły się z resztą mieszaniny betonu, iż łalwićjjc 
było potłuc, niż w zupełności odrywać. Musiano prze
to zaniechać zamierzonego narąbania tej skamieniałości, 
odkopano tylko ziemię otaczającą ów betonowy pokład, 
polewano jego brzegi wodą, potem równo przycięto no
wy, jak wymagała potrzeba, a ten taką siłą zrósł się z 
dawniejszy ni, jaka się pokazała w dw uletnim.

Podziwiamy dzisiaj szczątki starożytnych budowli, 
których massa i zbitość urąga się działaniom wieków, i 
zaledwie pojmujemy cudowną płodność rzymskiego ludu, 
odznaczającego się w swojem history cznein przejściu ty
lu cyrkami, bramami try umfa Inemi, mostami lub w odocią
gami. Ale tę zadziwiającą jego silę architektoniczną ła
two zrozumiemy, zastanów iw szy się nieco ty lko nad środ
kami, jakiemi ona działała i stwarzała pomniki żyjące 
jeszcze do dnia dzisiejszego. W istocie, ic długie łań
cuchy wodociągów, które przez wieki nieustannie podają 
zjedir.ch miejsc na drugie odlegle i przerzucają potężne 
rzeki, a z których jednego tyIko Wybudowanie kosztowa
łoby nas teraz mnogie kapitały i lata, nie wymagały wca
le, za czasów działalności italskiego plemienia, tak wie
le pracy i nakładów. Wszystkie te zadziwiające nas ar
cydzieła rzymskiej lub greckiej architektnrv, pi lne są ka- 
inienii-jących mieszanin wapiennych, przykrytych tylko ze
wnętrznie cegłą, kamieniem ciosowym, lub marmurem, we
dług ważności starożytnych zabytków, przyzierającc się 
jeszcze dzisiejszym postępom człowieczeństwa, są stawia
ne w edług takiej metody. Teraz dopiero pojmujemy, ja
kim to czynem Rzy mianie, oszczędzając w iele nadz ryczaj 
czasu potrzebnego według naszej ograuiczeńszej sztuki 
na przygotowanie silnych materjałów zdołali w niedługim 
dni ciągu, podnosił- w ielkie btidow nictwa płody, nieskoń
czenie trwalsze od dzisiajszych, odznaczające się zbito- 
ścią i mocą granitowej skały.

Później dowiedziemy w artykułach o przygotowaniu 
wapien murarskich, że zachowując przyzwoite ostrożno
ści i uży wająć tylko odpowiednich ży w iołów, można bar
dzo łatwo otrzymać tak pożądany beton jaki był rzym
ski, lub innych starożytnych ludów, swoją kamienistością 
wprawiający nas długo w za.luinienie. 1 ta trudność, a- 
by owo wapno murarskie na powietrzu wolnem twardnia
ło dosyć szybko, dla koniec znego wytrzymania ciężaru 
budowli usunioną już została, za pomocą n ctody Loryo- 
ta i przez tak zwane cymenty rzymskie. Bruinel zrobił już 
w tym względzie p:ękne doświadczenie, budując takim 
kitem dwie mnslore arkady, na 50 stóp roztw orzy ste, bez 
zwyczajnie przy jm< w nćj w nich oblączysto.ści. W idzieć 
to można w Londy. je w tunelu Tamizy. Na tych półar- 
kadach, od trzech lal, spoczywają ciężary do 12.000 fun
tów dochodzące.
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Ale użycie betonu, jest zawsze najobfitsze w korzy
ści przy budo w ni.ach podziemnych i sklepieniach. Piwni
ce przeto, groby, lochy, studnie, lodownie, znajdą w nim 
żywioł najwłaściwszy, szybki, ekonomiczny, trwały. I nie
trudno jest okazać, że 'do wzniesienia sklepień beton jest 
jedyny z pośród całego szeregu używanych inaterjałów, 
a to przez swoje szczególniejsze zachowanie się przy 
napotkaniu wilgoci i przez nadzwyczajną siłę spokojno- 
ści nieulegającą temu, co trzaskaniem i pękaniem nazywa
my. Nadto, dla wielu miejscowości pozbawionych licz
nych budowniczy cli inaterjałów, ileż to on uży tecznym 
stać się może. W osadach np. wiejskich, zamykają po
spolicie piwnice z góry za pomocą dylów' drewnianych, 
lecz drzewo bywa czasem do nabycia bardzo trudne i u- 
lega szybkiemu wpływowi wilgoci ziemnej. Każda zaś 
strona ma piasek gruby i krzemień, które nży te i. w apnem 
uprawione bez wielkiego trudu na beton, wesprą najdo
godniej potrzebę ludzką, oszczędzają na czas bardzo dłu
gi licznych i drogich poprawek.

W tym względzie możemy położyć przykład pewne
go gospodarza z 1’uy-de Dome, który w budowaniu pi
wnicy użył tego gospoharskiego postępowania. Trudność 
o zasoby budów nicze podała mu mysi zastąpienia ich pia
skiem gruby m, ku temu na umyślnie, bo z miejsca gdzie 
miała być piwnica wydoby wanym. ’Ta pobudka była da
lej wznawianą chęcią uniknienia obłączystości w cębro- 
wanill i zasklepianiu. Zainteresowany obu życzeniami, 
długo rozbierając drogi ich wykonania, postąpił jak na
stępuje; Kazał na gruncie obranym kopać skośnie rów 
takiego pobiegli, jaką postać miała posiadać wewnątrz 
piwnica, a z ziemi przytem wydobytej, usypać w zakre
sie całym przez ów wykop objętym, pagórkowatość od
padającą wklęsłości sklepienia. Następnie przygotowa
wszy pewien rodzaj betonu, jaki mógł najlepszy sobie 
wyobrazić i w y probow aw szy go cząstkowo, napełnił nim 
wspomnionc rowy, i okr.ł ł przy rz.ąd zoną z ziemi wyżyznę. 
Wysuszy wszy tę całą robotę przez sześć miesięcy, zaczął 
dalej wydobywać ziemię z pod tak stwardniałego nakry
cia, za pomocą otworu przeznaczonego niejako na drzwi 
przedsięwziętej piwnicy. Tak przyrządzone sklepienie 
znalazł najdogodniejszym , a wyłoży wszy wewnęirzność 
wykopanego dołu całkowicie ty mże materjałem, jakiego na 
powałę uży wał, otrzymał bardzo porządne podziemne go
spodarskie schowanie, założone prawie na wieczność. Do
świadczenie lak przydatne rozpowszechniło się zaraz, i 
zmieniło sposób (jawnego gospodarstwa.

Inny czyn niemniej ciekawy, potwierdzający- najdo- 
ty kalniej przedniość i niezmierną uży teczność w budow
nictwie dobrze sporządzonego betonu jest całkiem świe
ży w Paryżu. Pomnik rzymskiej struktury, zwany tam 
•luljańską łaźnią był oparty i położony na podstawie lie- 
t mowej, na stopę grubej. 1’óźuićj podkopano ową pod
stawę, wydrążono pod nią miejsce w zupełności i urzą
dzono piwnicę do 18 stóp długą, która tein samem ma 
powałę płaską, betonową, opartą na pionowych ninrach 
budowy. Jeżeli przeto wspomniona posadzka takiej roz
ległości, naciśuiona ciężarem pomnika, istnieje bez żadnych 
podpór i arkad, łatwo wyobrazić sobie, nadzwyczajną zbi- 
tosc i spójność skamieniałego betonu, a w końcu uznać, 

prawie nieodbitą potrzebę wprowadzenia go w użycie naj- 
roz.leglejsz.c i w zastosowania najśmielsze architektury.

MARONA PRYWATNE GOSPODARSTWO LEŚNE.

(Odpowiedź recenzenta na artykuł p. Alexandrowi-

cza umieszczony w Gazecie Codziennej.)

P. Alesandrowicz, którego imię dotychczas w lite
raturze leśnej zupełnie było nieZnaiiem, nieprzeczytał 
zapewne dokładnie zdania recenzenta o dziele Marona w 
Korrespondeucic Gazety Warszawskiej zamieszczonego, 
łub też wcale niezrozumiał; recenzent bowiem nic nie uj
muje technicznej wartości owego dzieła. Znany naukowo 
wy kształcony Leśniczy p. Maron, nabył swoje wiadomo
ści nie empirycznym sposobem i cząstkowo w służbie 
biurowej lul> koinissowej, lecz oparty na koniecznie po
trzebnych wiadomościach wstępnych doszedł do nich po 
drodze gorliwych prac naukowych.

Recenzent żałując iż tak w ogólności jakoteż wzglę
dnie na dobro rządowego leśnictwa nic ma wcale ani nau
ki leśnictwa pry walnego, ani takowego gospodarstwa, 
twierdzi że bezpośrednią działalnością rządu, owe do
bro ogółu dopiętćm by ć może; ale nie tak jak się podo
bało mniemać p. Alexandrowicz, przez podciągniecie la
sów wszystkich całego kraju pod kontrollę rządową, lecz 
przez nabycie dla rządowego gospodarstwa leśnego, lub 
pociągnięcie pod nadzór rządu takich lasów, które kra
jowi pod względem fizycznym i gospodarczym koniecz
nie są potrzebnemi.

Zgodność tej teorji tak jest rzeczywistą i jasną że 
zaprzeczoną być nic może; jej zasady loiczne są nastę
pujące.-

1) Każdy kraj, każda ziemia obejmuje takie miejsca, 
których fizyczne i gospodarcze powodzenie wymaga bez- 
przesfani.ie lasów pewnej rozciągłości; miejsca takie ła
two wynaleść i oznaczyć.

2) Prywatni posiadacze dóbr nie są w stanie ocenić ta
kowych miejsc, a mniej jeszcze skłonni dla dobra ogółu 
utrzymać lub uprawiać na nich lasy; bo takie postępowa
nie nieby ło by zgodnem Z ich interesem własnym.

3) Na takich to miejscach rządy powinny zaprowa
dzać gospodarstwo leśne, albo nabywając lasy na bezpo
średnią własność lub też ustanawiając kontrollę nad la
sami na nich znajdująceini się, jeśli takowych nie mogą 
nabyć.

Oto właściwie teoryczne pojęcie rządowego gospo
darstwa leśnego. W taki sposób prawnie uzasadnione, 
pod żadnym warunkiem zgodzić się niemoże z zasadami 
zdrowej ekonomji politycznej, aby rządy na innych ja
kich miejscach posiadały lasy, lub dn iały się mięszać do 
gospodarstwa leśnego prywatnych, gdzie wyżej wspomnio- 
nego nie mają powodu.

Na tej zasadzie organiz iwane gospodarstwo rządo
we leśne, zredukuje się na swe minimum (a u nas może 
na mniejszą ilość lasów, jak ta, która ol.< cnie zarządza) 
prywatna przeinys ło wość będzie miała sobie zostawione 
obszerne pole, dla ruchu interesu własne o, który dobru
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Ogółu nie stanie się szkoliliwym, bo brak lasów i drzewa 
nie dotknie ogółu ale tylko właściciela posiadłości ziem
skich w szczególności.

Dotychczas teorja ta by la obcą praktyce leśnej wszy
stkich prawie rządów, ale przyjdzie <zas który zniewoli 
że jej hołdować będą. Już i Francuzki Code Forestier, 
które, nie jak sądzi p. Aleksandrowicz, z ibiera wszystkie 
lasy prywatne pod swą kontrollę, wskazuje na to, przypi
sując rządowi prawo zabronienia w pewnych okoliczno
ściach wycinania lasów i prawo nakazania aby drzewa 
nasienne zachowano.

Zapatrując się krytycznie i ze stanowiska zasad nau
ki leśnej na dane posiadłości leśne rzędu, tak jak się we 
wszystkich krajach przypadkowo potworzyły, znajdziemy 
następujące wnioski loiczne:

1) Rządy złemi ty lko mogą być spekulantami pod wzglę
dem zysku i przemysłu jeżeli takowe w leśnictwie szukać 
zamierzali, albowiem zarząd przez oficjalistów ulega for
mom i ograniczeniom, zawsze kosztem owego zysku ist
niejącym.

2) Dla tego tez rządy takim tylko winni się zająć prze
mysłem, którym prywatni nie mogą się trudnić tak jak 
le-o dobro ogółu wymaga; nadto jeszcze przy podobnych 
zasadach, otrzymanie jak największego zysku powinno n- 
stępować w yższy m celom rządu.

3) Zajęcie się gospodarstwem le.śncm w przypadkowych 
posiadłościach rządy uspraw iedliwić nie są w stanie; po
siadając bowiem mnóstwo takich lasów, których utrzyma
nie dla dobra ogółu zupełnie jest obojętneni, a które w 
rekach prywatnych nierównie większą by przyniosły ko
rzyść dochodom krajowym, zbywać mu będzie na takich 
które by posiadać koniecznie powinien.

Z chwiejacego się jeszcze w Europie pojęcia o rzą- 
ylowem gospodarstwie leśnem wynika właśnie ów niepe
wny jeszcze stok rządowych posiadłości leśnych, który 
bywa skutkiem różności mniemań zmieniający eh się w ładz 
sterujących. Jawnie to postrzegać się daje przy sprze
dażni h. rozdawaniu lub też wycinaniu lasów rządowych 
na takich miejscach, gdzie by to nigdy miejsca mieć nie 
powinno. (Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 

ZBOŻE.

Londyn 21 Marca.—- Dowozy wszelkiego ro 
slzaju zboża były tego tygodnia bardzo szczupłe, ale zu
pełnie odpowiednie żądaniom. Odbyt w pszenicy jesi 
bardzo ograniczony i to po cenach poniedziałkowych. O 
życie ledwie wspominają. Ow ies, groch, jęczmień i wszel 
kie inne gatunki zboża i ziarna znajdują pokop bardzo 
mały i ł<> po niezmie-uionych. cenach.

Hamburg 23 Marca.— Od czasu ostatniego na 
szego doniesienia ceny pszenicy na naszym targu bardzo 
się zmieniły, i właściciele tylko przez licytacyjne prze 
tlęże mogli cokolwiek pozbyć towaru. Z jednej strony 
dowozy w ostatnich czasach nieco ustały, a z ąirugiej z< 
wszy stkich miejsc odlytii nadeszłe wiadomości lak są zra- 
żnjąyr, że ani konsumenci; ani spekulanci; nie chcą w spo- 
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1. W E X LE.

Berlin 100 talarów
Gdańsk 100 talarów . .
Hamburg 300 m. k. .
Londyn fun. sterlin. . •
Lipsk 100 talarów
Moskwa 100 rub. sreb. •
Petersburg ditto .
Paryż 30Ó franków’ 
M iedeń 150 zł. reńskich 
Wrocław 100 falai ów

2. MONET Y.
Rossy jskie Inipcrjały. 
Holend. dukały nowe.

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie assygnaty . 
Austriackie bilety bankowe za 150 

3/ P A P 1 E R Y.
złr. . 

listy zastawne binłe, daw. bez kup. (*). 
ditto ditto nowe . . . .
Oldigi skarbowe na zł. 1000 
Obligacje cząstkowe na zł. 500

minąć o przedsięwzięciu jakidibąć obrotów w pszenicy- 
Pi •zeciwko wszelkim poprzednim oczekiwaniom ceny na 
targach angielskich codzień bardziej spadają; podobień
stwo obfitych zbiorów tegorocznych, kłopot z nowego do- 
wozu kanadyjskiego zboża, i niepewność względem roz
porządzeń Sir Roberta Peel co do praw’ zbożowych, wstrzy
mują wszystkich i prawie żadne interesu nie są przedsię
brane.

Gdańsk 25 Marca.— W ciągu bieżącego tygo
dnia niebyło żadnej zmiany na naszym targu zbożowym 
ponieważ z zagranicy nieokazywało się żadne zachęcanie 
do spekulacji. Dlatego tez i chęć kupna niezmiernie jest 
mała i wszystko co kupiono to ty lko by ło potrzebnem do 
napełnienia ładunku kilku okrętów udających się do Jer
sey. Pszenicę płacono od 600—3-10 zł. za łaszt. Zyto 
424—410 zł. Na giełdzie płaci się pszenica 35—52 srgr. 
Żyto 27—36 srgr. Jęczmień cztero-rzędowy 18—23, dwu
rzędowy 22—26 srgr. Owies 15—17 srgr.

Szczecin 27 Marca. — Pszenica z gruntu czę
ściowo taniej nieco bywa oddawaną, co jednakże od pią
tku nie powiększyło odbytu. Żądane ceny są następują
ce. Nowa i siara żółta pszenica szląska 39—42 tal., u- 
ckerniarska 40—41. Polska biała 44—46 ale jej bardzo 
mało znajduje się tutaj. Na targu lądowym cena najle
pszej żółtej pszenicy utrzymy wała się na 39—40 talar., 
biała płaconą była nawet po 41 tal. Żyto znowu lepiej 
nieco stanęło. Na miejscu nie wiele można go dostać, 
i dobre gatunki płacą się po 34 a nawet 35 tal. Na wo
dzie żądają 33—34 i nie można taniej naby ć. Na dosta
wę wiosei;,:ą płacą 33 112 tal. i po tej cenie można je
szcze znalesć przedających, na czerwiec i lipiec godzono 
I® 32 1|2 tal.


